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S t S E C E W Z J F

1.

M aria J ę d r z e j e w s k a :  W pływ  czynności procesowych na bieg przedawnienia, 
W yd. Prawn., W arszawa 1984, s. 165.

1. Recenzowana praca stanow i in teresu jące studium  z zakresu problem atyki 
in tegru jącej praw o cywilne m ateria lne i procesowe, gdyż, jak  wiadomo, insty­
tu c ja  przedaw nienia znajduje się niejako „na pograniczu” tych dwóch gałęzi 
praw a. Z praktycznego zaś punktu  w idzenia niezm iernie ważne je st ustalenie 
■wszystkich tych sytuacji, k tóre w pływ ają na bieg przedaw nienia roszczeń m a ją t­
kowych. Do nich zalicza się też wiele czynności procesowych, zarówno stron, jak  
i sądu. Z tych też m.in. względów au torka słusznie uważa, że spojrzenie na in ­
s ty tucję  przedaw nienia „z obu obszarów praw a pozwoli możliwie kompleksowo 
ocenić trafność przyjętych rozw ażań”, a ponadto pozwoli „na ew entualne w y­
ciągnięcie wniosków dotyczących pew nych uściśleń obowiązujących przepisów, 
zm ierzających do bardziej precyzyjnego w prow adzenia w  życie założeń, jakim  słu­
żyć m a w  naszym  system ie praw nym  przedaw nienie” (s. 8).

Zaznaczam, że w szczupłych ram ach  recenzji mogę podać ty lko najogólniejsze 
uw agi o tej ciekawej pracy oraz przedstaw ić jedynie niektóre związane z nią 
problem y dyskusyjne. Na wstępie zaś chciałbym  zaznaczyć, że swe rozważania 
M. Jędrzejew ska rozpoczęła od analizy podstawkowych pojęć, które dotyczą istoty 
i celu przedaw nienia oraz czynności procesowych (rozdz. I). Szczegółowa cha­
rak te ry s ty k a  czynności procesowych przeryw ających bieg przedaw nienia znajduje 
się w  rozdziale II, natom iast czynności procesowe w yw ołujące bieg przedaw nienia 
om ówione zostały w rozdziale III. Ponadto w „Zakończeniu” zaw arte zostały 
w nioski końcowe.

2. Jest rze!czą niew ątpliw ą, że przedaw nienie jest jednym  z przejaw ów  dawności 
w  polskim  praw ie cywilnym  m ateria lnym .1 Słusznie zatem tw ierdzi autorka, że 
insty tucja  ta  ma „usankcjonow ać” istn iejący przez dłuższy czas stan  faktyczny, 
tzn. uznać go za zgodny z praw em . W interesie bowiem obydwu stron stosunku 
praw nego o charak terze m ajątkowym , a także publicznego porządku prawnego, 
pow inno leżeć m.in. szybkie rozliczenie w zajem nych zobowiązań. Rysując n a j­
ogólniej ten problem , M. Jędrzejew ska w skazuje zarówno na proces kształtow a­
n ia się w  Polsce odpowiednich w tym  zakresie regulacji praw nych, jak  i na fakt, 
że nie osiągnęły one zamierzonego .skutku, tzn. ujednolicenia skutków  upływ u 
czasu.1 2 * * S Taki stan  ma m iejsce i obecnie, skoro w kodeksie cywilnym  z 1864 r. 
u trzym ano prekluzję (a raczej term iny zawite) oraz odm iennie uregulowano prze­
daw nienie w stosunkach między j.g.u., podlegającym i Państw ow em u A rbitrażow i 
'Gospodarczemu. Należy też zgodzić się ze stw ierdzeniem , że doniosły je»t zawsze 
problem  biegu przedaw nienia, z czym ściśle wiąże' się kw estia przerw ania oraz 
zawieszenia biegu przedaw nienia.

Wobec znaczenia, jakie dla biegu term inów  przedaw nienia m ają czynności pro-

1 P o r.: Z. K l a f k o w s k ł :  P rz ed aw n ien ie  w p ra w ie  cy w ilnym , W arszaw a 1970, s. 5 i n.
o raz  S. D a 1 k  a: S k u tk i p raw n e  p rzed aw n ien ia  zobow iązań  w  po lsk im  p ra w ie  cyw ilnym ^
W arszaw a 1972, s. 17 i  n.

1 P o r. S. D a 1 k  a: op. c it., s. 119 i n.
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cesowe, au to rka określa przede w szystkim  w arunki, jak im  muszą odpow iadać pew ­
ne działania, aby można było uznać je  za czynności procesow i. Zaznacza jednak  
słusznie, że ogólne określenie czynności procesowych n ie je s t łatw e, jeśli w  lite ­
ra tu rze  (polskiej i zagranicznej) podaw ane są różne definicje tych czynności, które 
w ym ienia w om awianej pracy (s. 16—17). Mimo to uważa, że' n ik t nie kw estionuje 
tego, iż czynnościami procesowym i są takie czynności stron  i sądu, k tóre m ają 
na celu wszczęcie, kontynuow anie oraz zakończenie postępow ania cywilnego. W y­
chodząc zaś z koncepcji stosunków procesowych, M. Jędrzejew ska jednocześnie 
stw ierdza, że „czynności procesowe dokonyw ane być m uszą albo przeż sąd wo­
bec podmiotów, k tóre w ystępują w  obronie praw  w łasnych lub cudzych (...), albo  
przez te  podmioty wobec sądu”. Dotyczy to nie tylko stron procesu cywilnego, 
ale rów nież prokuratora, organizacji społecznych ludu  pracującego i in terw enien­
tów ubocznych (s. 20—21). Szczególne znaczenie w tym  zakresie m ają  czynności 
dyspozycyjne, które z reguły rodzą nie tylko skutki procesowa, ale także m e- 
terialnopraw ne, co odnosi się też do przerw ania, kontynuow ania i rozpoczęcia bie­
gu przedaw nienia roszczeń.

3. A. Rozdział II rozpoczyna au torka od przytoczenia treści przepisu a rt. 123 
§ 1 p k t 1 k.e. Spośród zaś czynności w skazanych najogólniej w  tej normie' w y­
mienia praw idłow o na pierwszym  m iejscu wytoczenie powództwa. Dla tej czyn­
ności niezbędne jest jednak  spełnienie w ym agań przew idzianych przez praw o 
procesowe co do w arunków  form alnych i przesłanek procesowych. Przepisy p ra ­
wa m aterialnego w ypow iadają się bowiem co do sposobu przerw ania biegu p rze­
daw nienia, natom iast nie w ynika z nich wcale, „czy skuteczność przerw ania bie­
gu przedaw nienia zw iązana jest z m om entem  dokonania w  pełni skutecznej czyn­
ności procesow ej” oraz „czy sam o dokonanie tej czynności — naw et bezskutecz­
nej na gruncie' procesu cywilnego — będzie powodowało zawsze skutek  m ateria l- 
nopraw ny w postaci przerw y biegu przedaw nienia” (s. 29).

Dopiero art. 130 § 1 k.p.c. z 1964 r. stw ierdził w yraźnie, że niezachow anie w a­
runków  form alnych pism a procesowego (a więc i pozwu) może prowadzić do 
jego bezskuteczności, a le  tylko w tedy, gdy pismo to nie może otrzym ać praw idło­
wego biegu. W sytuacji zatem, kiedy pozew nie' został uzupełniony w  zakreślo­
nym term inie, zostanie on zwrócony i nie wywoła żadnych skutków , jak ie u s ta ­
wa w iąże z wniesieniem  takiego pism a do sądu (art. 130 § 2). M. Jędrzejew ska 
w yraża przy tym  słusznie wątpliwość, czy tak ie sform ułow anie rozstrzyga jedno­
cześnie o możliwości p rzerw ania biegu przedaw nienia przez pozew dotknięty 
brakam i form alnym i (s. 30), skoro p>o doręczeniu go pozw anem u pozew ten  będzie 
m iał w  zasadzie pełną skuteczność. T rafny w ydaje się być w związku z tym  w nio­
sek au tork i, że „braki form alne pozwu, k tó re  pow odują niemożność w yznacze­
nia jego podmiotowych i przedm iotowych granic, a  w ięc niemożność w yw ołania 
zawisłości sporu, a co za tym  idzie, i rozstrzygnięcia spraw y, czynią ten pozew 
bezskutecznym  w ogóle, a więc i w  zakresie p rzerw ania biegu przedaw nienia” 
(s. 31). Dotyczy to w  szczególności b rak u  oznaczenia stron  lub b raku  żądania a lb o  
podstaw y faktycznej. Jeżeli zatem  b rak i te nie zostaną uzupełnione w zakreślonym  
term inie, to doręczenie takiego pozwu pozwanem u n ie może w’ywołać zawisłości 
sporu (s. 32).

Z innych braków  form alnych eksponuje się w recenzow anej pracy b rak  pod­
pisu powoda, skoro pozew uznaje się za dokum ent p ryw atny. N atom iast tego 
rodzaju b rak i form alne, jak  np. niedołączenie w ym aganej liczby załączników  
(co, w edług mnie, nie dotyczy pełnom ocnictwa) lub  n iepodania w artości p rzed­
m iotu sporu, n ie  m ają -wpływu na przerw ę biegu przedaw nienia.
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Zastanaw iając się z kolei nad tym , czy określone przesłanki procesowe w pły­
w ają na wywołanie przez czynności procesowe' skutków  w zakreisie przerw ania 
biegu przedaw nienia, M. Jędrzejew ska p rzy jm uje taką zależność, k tó ra  zdeterm i­
now ana je st jednak  podziałem przesłanek procesowych na dodatnie i u jem ne oraz 
bezwzględne i względne. Poza sporem  doktrynalnym  jest tu ujem ny w pływ  takich 
bezwzględnych przesłanek procesowych, jak  niedopuszczalność drogi sądow ej, brak  
ju rysdykcji krajow ej, zawisłość sporu i pow aga rzeczy osądzonej. N iew ątpliw a 
je s t przy tym  okoliczność, że zgodnie z a rt. 123 § 1 k.c. „przerw a biegu prze­
daw nien ia nastąpić może jedynie wówczas, gdy określona czj-nność zostanie pod­
ję ta  przed organem  właściwym  dla danego rodzaju  spraw y, przy czym sąd i p ań ­
stw ow a kom isja arb itrażow a są wym ienione enum eratyw nie jako organy z reguły 
będące adresatam i czynności przeryw ających bieg przedaw nienia” (s. 34r—40).* 
N ie odnosi się to natom iast do sytuacji, kiedy dwa różne organy m ają kom pe­
tencje  do rozpatryw ania spraw  danego rodzaju. A utorka uważa jednak, że może 
w ejść w grę konstrukcja nadużycia p raw a (art. 5 k.c.), jeżeli w ierzyciel, dokonu­
ją c  pom yłki przy w ybcrze jednej z dróg dochodzenia swoich roszczeń, zaniecha 
nap raw y  tego w yboru w  możliwie najszybszym  czasie (s. 43—44).

Z byt daleko, moim zdaniem, idzie wniosek M. Jędrzejew skiej, że „naw et w sy­
tuacjach, w których dochodzi do pow stania sporów  kom petencyjnych, nie ma 
żadnej podstaw y uzasadniającej przyjęcie, iż niewłaściw ie wniesiony pozew prze­
rw a ł bieg przedaw nienia” (s. 44). Przy takim  założeniu trzeba by rzeczywiście 
w prow adzić przepis, k tóry  by uzależniał u trzym anie m ateria lnopraw nych  skutków  
niew łaściw ie wniesionego pozwu od wniesienia spraw y do właściwego organu 
w  ustawowo zakreślonym  term inie.

N atom iast nie ulega wątpliwości, że bezskuteczne będzie w om awianym  zakresie 
■wniesienie pozwu w razie pow stania zawisłości sporu lub powagi rzeczy osądzo­
nej, a także w razie b rak u  zdolności sądowej, zdolności procesowej i należytego 
zastępstw a. Dodatkowe przeszkody mogą w yniknąć przy zapisie na sąd polubowny 
lu b  przy umowie derogacyjnej. Wobec zaś tego, że dla przerw ania biegu prze­
daw nien ia niezbędne jest określenie granic podmiotowych i przedm iotow ych — 
bezskuteczność procesowa konkretnej czynności nie zawsze je st jednoznaczna 
z bezskutecznością w zakresie p rzerw y biegu przedaw nienia (s. 50).

Co się tyczy zakresu podmiotowego przerw ania biegu przedaw nienia, to cho­
d z i tu  tylko o takie podmioty, które m ożna objąć pojęciem w ierzyciela. N ato­
m iast w niesienie pozwu przez p roku ra to ra  lub  organizację społeczną ludu p racu­
jącego spowoduje przerw ę biegu przedaw nienia, jeśli tak ie działanie zm ierza do 
ochrony roszczenia przysługującego podmiotowi, na rzecz którego to powództwo 
zostało wniesione. Dlatego słusznie tw ierdzi au torka, że „tylko pozew wytoczony 
przez upraw nionego (lub na jego rzecz) przeciw ko zobowiązanem u przeryw ać bę­
dzie bieg przedaw nienia, i to tylko w stosunku między tym i podm iotam i” (s. 51). 
Może budzić jedynie wątpliw ości stanow isko autorki, że to  przepisy p raw a m a­
terialnego regulow ać będą skuteczność czynności dokonanej przez jednego lub 
k ilk u  w ierzycieli przeciwko jednem u lub k ilku  dłużnikom, albowiem  nie bez zna­
czenia w  tej kw estii są również przepisy praw a procesowego. Co innego zaś w y­
n ika z sytuacji, gdy rozważać będziemy istotę zobowiązań niepodzielnych lub S

S o d m ie n n y  pogląd  w y raz ił SN  w  orzecz. z 2S.VIII.1959 r. 3 CR 848/59, OSN 1S60, n r  4, 
poz, 106 (po-ci rząd am i a r t . 111 p.o.p.c.).
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solidarnych bądź też zakres podm iotowy współwłaścicieli, którzy wspólnie w yto­
czyli powództwo.

Na tle zagadnień dotyczących legitym acji procesowej m a te ria ln e j4 5 M. Jęd rze­
jew ska rozróżnia skutki p rzerw ania biegu przedaw nienia przy powództwach o z a ­
sądzenie oraz przy powództwach o ustalenie, a następnie przy istnieniu w spół­
uczestnictwa koniecznego zwykłego i jednolitego. T rafnie p rzy jm uje zarazem, że 
pozew można uznać za skutecznie wniesiony dopiero z mom entem  uzupełnienia 
braków  dotyczących legitym acji procesowej jednej lub drugiej strony  (s. 57).

Jeżeli chodzi o zakres przedm iotow y om aw ianej problem atyki, to słuszne je st 
stanow isko autorki, że zgodnie z treścią art. 321. § 1 kjp.c. w zasadzie żądanie 
powoda zaw arte w pozwie zakreśla granice przerw ania biegu przedaw nienia (s. 59). 
Sytuacja kom plikuje się jednak  przy tzw. roszczeniach konkurencyjnych. W łaści­
wym przeto w yjściem  dla powoda w takim  w ypadku jest zgłoszenie żądania 
ewentualnego. Podobnie rzecz się m a przy zobowiązaniach przem iennych. Szcze­
gólna zaś rola sądu w ynika z norm y art. 32.1 § 2 k.p.e.

Za interesujące należy też uznać zwrócenie uw agi przez M. Jędrzejew ską na 
powództwo o ustalenie, chociaż tw ierdzi ona zbyt kategorycznie, że obecnie sam a 
możliwość wywołania przerw y biegu przedaw nienia przez w niesienia pozwu o u s ta ­
lenie została co do zasady w yraźnie przesądzona. Łagodzi to jednak  zastrzeżenie 
autorki, że zbyt szerokie byłoby założenie, iż w razie wytoczenia powództwa o u sta ­
lenie ulegają p rzerw aniu  wszystkie term iny przedaw nienia, biegnące w stosunku  
do wszystkich wypływ ających z ustalanego stosunku prawnego roszczeń. Nie kw es­
tionuje przy tym  słusznie możliwości p rzerw ania biegu przedaw nienia roszczeń 
odszkodowawczych z czynów niedozwolonych w  razie żądania ustalenia obowiąz­
ku zaspokojenia roszczeń pow stałych z w yniku późniejszego u jaw nienia się szkód 
spowodowanych konkretnym  czynem niedozwolonym (s. 64 i n.).5

A utorka nie wyklucza także możliwości p rzerw ania biegu przedaw nienia na 
skutek  w niesienia powództwa o ukształtow anie stosunku prawnego, jeżeli zm ie­
rza ono do dochodzenia lub ustalenia roszczenia (art. 123 § 1 k.c.). Dotyczy to  
w  szczególności tej grupy powództw, w związku z którym i może dojść do w yro­
ków zasądzających, ja k  r.p. w  powództw ie opartym  na art. 632 § 2 k.c.

B. Z dalszych czynności procesowych M. Jędrzejew ska w skazuje na takie, k tó ­
re  pow odują przekształcenie pow ództw a”, i to głównie w  zakresie podmiotowym, 
chociaż w  takim  w ypadku można w łaściw ie mówić o przekształceniach podm ioto­
wych w konkretnym  procesie cywilnym.

Rozpoczynając om awianie tej problem atyki od „dopozwania” przew idzianego 
w sytuacjach określonych a rt. 194 § 3 k.p.e., au to rka stoi na stanow isku, że czyn­
nością pow odującą przerw ania roszczeń je st zgłoszenie przez powoda wniosku 
o wezwanie do wzięcia udziału w spraw ie osób trzecich, k tó re  przez to w stąp ie­
nie staną się współuczestnikam i m aterialnym i. Uważa bowiem, że te'go stanu n ie  
zmienia postanowienie sądu o dopozwanie (s. 68), aczkolwiek przyznaje, że sy tuacja 
skom plikuje się, jeśli sąd  nie uw zględni zgłoszonego wniosku. Nie ulega zaś, w e­
dług niej, wątpliwości, że przy dopozwaniu z urzędu (art. 194 § 4 k.p.e.) czyn-

4 A u to rk a  je s t zw olenn iczką podzia łu  le g ity m a c ji p rocesow ej n a  m a te ria ln ą  I fo rm aln ą , 
jak ie  w yróżn ia  J. J o d ł o w s k i  (np. w  p racy : J . Jo d ło w sk i, Z. R esich : P ostęp o w an ie  c y ­
w ilne, W arszaw a 1979, s. 213 i n.).

5 P e r . an a ieg .: E. W a n o c h a :  U sta len ie  s to su n k u  p raw n eg o  lu b  p raw a w  sądow ym  
postęp o w an iu  cy w ilnym , W arszaw a 1982, s. 182—183 o raz  M. B o s a k i r s k a :  D ochodzen ie  
roszczeń z czynów  n iedozw olonych  w  p ro cesie  cyw iln y m , W arszaw a 1963, s. 47—48,
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nością przeryw ającą bieg przedaw nienia będzie wydanie' przez sąd odpowiedniego 
postanow ienia.

Co się zaś tyczy dopozwania w trybie art. 194 § 1 k.p.c., to rzeczywiście do­
piero postanowienie sądu uw zględniające zgłoszony w niosek wywołuje przerw ę 
przedaw nienia (s. 70). Można rów nież przyjąć, że norm a § 2 art. 194 stw arza pod­
staw ę do sukcesji procesowej,6 k tóra powoduje, że chwila w niesienia pozwu bę­
dzie uw ażana za m om ent wszczęcia postępow ania także w  stosunku do osoby 
wezwanej.

W zakresie przekształceń podmiotowych po stronie powodowej (art. 196 k.p.c.) 
można mówić o dwóch m om entach przerw ania biegu przedaw nienia w stosunku 
do osoby zawiadom ionej, m ianowicie o mom encie przystąpienia do procesu oraz 
o chw ili w stąpienia w miejsce dotychczasowej strony powodowej, co pociągnie 
za sobą jednocześnie sukcesję procesową, N atom iast przekształcenie w trybie a r t. 
195 k.p.c., kiedy jednolitość współuczestników koniecznych opiera się na w yraź­
nym  przepisie ustaw y, może według M. Jędrzejew skiej powodować przerw anie 
przedaw nienia: a) z mocą w steczną (tj. od chwili wytoczenia powództwa) wzglę­
dem  podm iotów  objętych wytoczonym powództwem  i b) z chwilą dokonania wez­
w ania lub przystąpienia do postępow ania w  stosunku do w szystkich współuczest­
ników  koniecznych (s. 73).

Aczkolwiek art. 193 k.p.c. reguluje w  sposób ogólny zm ianę powództwa, to jed ­
n ak  moim zdaniem  dotyczy on jedynie zm iany przedm iotow ej powództwa. Je d ­
nakże słusznie tw ierdzi au to rka , że przy  zm ianie ilościowej żądania przerw a b ie­
gu przedaw nienia w stosunku do części roszczenia poprzednio nie dochodzonej n a ­
stępuje z m om entem  dokonania zm iany powództwa. Przy zmianie zaś jakościo­
wej żądania w pewnych sy tuacjach  bieg przedaw nienia w stosunku do zm ienione­
go żądania zostanie p rzerw any w momencie jego zgłoszenia, natom iast w innych 
w ypadkach decydować będzie mom ent w niesienia pozwu (s. 74—75).

Różnie też kształtu je się p rzerw a biegu przedaw nienia przy zm ianie rodzaju  
ochrony praw nej. P rzy zm ianie zaś podstaw y faktycznej powództwa różnice w tym  
zakresie w ystępują w zależności od tego, czy zm iana ta prow adzi do zm iany sa­
mego roszczenia, czy też nie. Tylko bowiem  w pierw szym  w ypadku zm iana po­
wództwa pociąga za sobą przerw ę biegu przedaw nienia w  stosunku do nowego 
roszczenia.

Na zakończenie rozdziału drugiego M. Jędrzejew ska om awia czynności poprze­
dzające wniesienie pozwu, z których tylko wniosek o zabezpieczenie powództwa 
oraz w niosek o pojednanie przed wszczęciem procesu uznaje słusznie za czyn­
ności zm ierzające bezpośrednio do zabezpieczenia i dochodzenia roszczenia, a  za­
tem  za przeryw ające bieg przedaw nienia (s. 79—82).

4. Rozdział trzeci rozpoczyna om ówienie czynności pow odujących kontynuację 
biegu przedaw nienia. Dotyczy to zw rotu pozwu, cofnięcia pozwu, przekształce­
nia powództwa, cofnięcia innych czynności oraz um orzenia zawieszonego postę­
pow ania.

W odniesieniu do zw rotu pozwu au to rka tra fn ie  podkreśla, że przepis § 2 art. 
130 k.p.c. w sposób w yraźny i sam odzielny pozbawił skuteczności w zakresie 
p rzerw ania biegu przedaw nienia każdy pozew, k tóry  został zwrócony. Jednakże 
powodowi musi być doręczone zarządzenie przewodniczącego, ażeby wiedział, że

« P o r. też: M. J ę d r z e j e w s k a :  N ow e w y p ad k i su k c e s ji p ro ceso w e j, N P  1970, n r  6, 
s. 867; W. B r o n ł e w i c z :  N astępstw o  procesow e w  po lsk im  procesie  cyw ilnym , W arsza­
w a  1971, s. 103.
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do tkn ię ty  brakiem  pozew podlega zwrotowi i nie w yw ołuje żadnych skutków , 
ja k ie  ustaw a w iąże z jego w niesieniem  (¡s. 87).

Za praw idłow e należy uznać tw ierdzenie M. Jędrzejew skiej, że skoro cofnięcie 
pozw u je st przeciw ieństw em  wytoczenia powództwa, to z tak ą  czynnością p ro ­
cesow ą pow inna się łączyć rezygnacja z m aterialnopraw nych korzyści, k tóre są 
zw iązane z fak tem  wszczęcia postępowania. Dotyczy to m.in. przerw y biegu p rze­
daw nienia. Niezależnie zatem od tego, czy chodzi o zwykłe cofnięcie pozwu, czy 
też o kw alifikow ane, tj. połączone ze zrzeczeniem się roszczenia, najisto tn iejsza 
je s t skuteczność tego cofnięcia, k tóra podlega kontroli sądu (art. 203 § 4 k.p.c.). 
O statecznie jednak  pozew można uznać za cofnięty dopiero z chwilą, gdy u p ra ­
womocni się postanow ienie o um orzeniu postępowania.

W zw iązku z sytuacjam i opisanym i w  rozdziale II należy zgodzić się ze stw ie r­
dzeniem , że wiele przekształceń w  zakresie powództwa prowadza do całkow itej 
lub  częściowej rezygnacji z dochodzonego roszczenia, co m ożna uznać za odpo­
w iednik  cofnięcia pozwu. Zniweczenie dokonanego uprzednio przerw ania biegu 
przedaw nienia przez zm iany przedmiotowe powództwa trzeba znów rozpatryw ać 
oddzielnie dla poszczególnych takich zm ian (s. 92—93). Dlatego można podzielić 
pogląd autorki, że we wszystkich w ypadkach zm ian powództwa, w  których kry je 
się rezygnacja z dochodzonego lub  ustalanego poprzednio roszczenia, należy — 
op ie ra jąc  się na przepisie § 2 art. 203 k.p.c. — przyjąć, iż bieg przedaw nienia 
tego roszczenia n ie  został przerw any w skutek podjętej uprzednio czynności p ro­
cesowej (s. 93). Podobnie rzecz się ma przy przekształceniach podm iotowych do­
konanych niewłaściw ie. M oment zaś w yrażenia zgody na dokonanie zupełnego p rze­
kształcenia podmiotowego należy uważać za chwilę odpow iadającą swym cha­
rak te re m  cofnięciu pozwu.

Jeżeli chodzi o cofnięcie innych czynności, to M. Jędrzejew ska w ym ienia p rze­
d e  w szystkim  cofnięcie wniosku o pojednanie i — analogicznie — niestaw ienie1 
się pow oda na rozpraw ę w spraw ach małżeńskich, co powoduje um orzenie po­
stępow ania. N atom iast bezczynność powoda w  procesie cywilnym  może pośrednio 
spow odow ać zawieszenie postępow ania i w  rezu ltacie  — rów nież um orzenie po ­
stępow ania. Co się zaś tyczy upadku zabezpieczenia powództwa, to nie ty lko po­
w oduje go cofnięcie wniosku, a le  także niewniesienie w  wyznaczonym przez sąd 
term in ie pozwu w  tej spraw ie. Podobne sy tuacje w ystępują w  postępow aniu n a ­
kazow ym  i upominawczym, kiedy to po upraw om ocnieniu się postanow ienia od­
m aw iającego w ydania nakazu zapłaty powód nie złoży w term inie miesięcznym 
w niosku o przekazanie spraw y do zwykłego postępowania.

P rzekonuje teza, że przepis art. 182 k.p.c. obejm uje szeroki w achlarz w ypad­
ków, w  których obecnie następu je  um orzenie postępowania, co ma w pływ  na 
p rze rw an ie  biegu przedaw nienia, a raczej na jego kontynuację, jeżeli chodzi 
o dłuższe niż 3 la ta  term iny przedaw nienia. N atom iast przy 3-letnich i k ró t­
szych term inach  przepis art. 182 § 2 k.p.c. stanow i, że um orzenie postępow ania 
likw idu je  spowodowaną wniesieniem  pozwu przerw ę biegu przedaw nienia oraz 
autom atyczne przedaw nienie się dochodzonego roszczenia (s. 98—99).

W ram ach  czynności w pływ ających na rozpoczęcie biegu przedaw nienia au torka 
tra fn ie  zw raca uw agę na zakończenie postępowania, czynności pow odujące roz­
poczęcie nowego biegu przedaw nienia oraz czynności pow odujące ponowne roz­
poczęcie tego sam ego biegu przedaw nienia.

Je s t rzeczą niew ątpliw ą, że postępowanie można uznać za zakończone dopiero 
z chw ilą upraw om ocnienia się wydanego przez sąd orzeczenia lub w yjątkow o za-
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rządzenia przewodniczącego. G ranice zaś zakończenia postępow ania w yznacza 
przede w szystkim  podm iotowy zakres orzeczenia i w tych ram ach  m ożna do­
piero  określać m om enty zakończenia postępow ania w  stosunku do poszczegól­
nych  jego podmiotów. Zakończenie postępow ania zależy jednak  rów nież od p o d ­
m iotów  skarżących w ydane orzeczenie, a także od upływ u ustawowo przew idzia­
nego term inu  oraz od treści zarzu tów  podnoszonych w skargach rew izyjnych 
(s. 102—103). W każdym  razie dla zakończenia postępow ania najw ażniejszy  jest 
m om ent uzyskania przez orzeczenie prawomocności, chociaż — ja k  w iem y — 
natychm iastow a wykonalność w yroków  w prow adza dość istotną w  tym  względzie 
m odyfikację. Mimo to au to rka staw ia dyskusyjną tezę, że n ie  powinno się sk u t­
ków  w zakresie biegu przedaw nienia w iązać z datą  upraw om ocnienia się orze­
czenia, lecz z m om entem  jego w ydania (s. 107). Wychodzi bowiem z założenia, 
że sku tk i zw iązane z upraw om ocnieniem  się orzeczenia, jeżeli co innego n ie  w y­
n ika  z ich istoty, pow stają zawsze z chw ilą jego wydania.

W zw iązku z treścią a rt. 125 k.c. M. Jędrzejew ska w skazuje na praw om ocne 
orzeczenia m erytoryczne (wyrok i nakaz zapłaty) oraz na ugodą sądową, k tó re  
pow odują rozpoczęcie nowego 10-letniego przedaw nienia. Dotyczy to jed n ak  ty lko 
roszczenia, k tóre zostało w yraźnie określone w  orzeczeniu, i to w yłącznie w g ra ­
nicach, w  jak ich  zostało ono uznane za istniejące. Odnosi się to rów nież do w y­
roków  ustalających, jeżeli oczywiście w  w yroku tym  zostały ustalone w szystkie 
konieczne elem enty. Nie wchodzą tu ta j w  grę w yroki oddalające powództwo 
o ustalenie nieistn ienia roszczenia. Stw ierdzenie bowiem istnienia lub  n ie istn ien ia 
roszczenia może w ypływ ać dopiero z całokształtu  okoliczności spraw y, a więc rów ­
nież z uzasadnienia, k tóre przecież nie zawsze je st sporządzane. Z reguły  tak ich  
cech nie m ają  także w yroki konstytutyw ne', k tóre doprow adzają do pow stania 
lut) ustan ia istniejącego stosunku praw nego. Co się zaś tyczy ugody sądow ej, to  
decydujący jest m om ent jej zawarcia, jeżeli postanow ienie um arzające postępo­
w anie się upraw om ocni (s. 111 i n.).

In n a  sy tuacja w ystępuje w tedy, gdy dłużnik zrzeka się korzystania z p rze ­
daw nien ia (art. 117 § 2 zd. 2 k.c.) lub  gdy sąd nie uwzględni upływ u te rm inu  p rze­
daw nien ia w  tryb ie  określonym  w  art. 1'17 § 3 zd. 2 k.c., ponieważ w tedy  n ie  
wchodzi w grę przerw a biegu przedaw nienia, k tó re  należy trak tow ać jako istn ie­
jące. Co innego natom iast należy odnieść do szczególnych skutków , jak ie  p rze­
w idu je  ustaw a (s. 115 i n.).

A utorka p rzy jm u je  zarazem, że w szystkie inne rodzaje zakończenia postępo­
w ania prow adzą do rozpoczęcia ponownego biegu przedaw nienia roszczenia do­
chodzonego w  procesie cywilnym . Dotyczy to w  szczególności w ypadków  objętych 
no rm ą art. 124 § 2 k.c. Można też w ym ienić w ypadki w ynikające w  zw iązku ze 
stosow aniem  norm y a rt. 321 § 2 k.p.c. Z innych sy tuacji au to rka w ym ienia o d ­
dalenie pow ództw a z pow odu nadużycia p raw a (art. 5 k.c., s. 119—121).

Rzecz oczywista, ponowny bieg tego samego przedaw nienia następu je  rów nież 
n a  sku tek  w ydania postanow ienia kończącego postępowanie'. Odnosi się to np. do 
postanow ienia um arzającego postępow anie lub odrzucającego pozew. Jednakże 
M. Jędrzejew ska zastrzega, że „nie można przyjm ow ać ogólnego założenia, iż od­
rzucony pozew nie w yw iera sku tków  w  zakresie przerw ania, ponieważ w pew nych 
w ypadkach pozew tak i sku tk i te' wywołuje, a jego odrzucenie pow oduje wówczas 
ponow ny bieg przerw anego te rm inu  p raw a  m aterialnego. W pływ więc czynności 
procesowej sądu, jaką jest odrzucenie pozwu, na bieg przedaw nienia m oże po­
legać jedynie na spowodowaniu, iż zaczyna ono biec na now o” (s. 125).
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Na zakończenie pragnę zaznaczyć, że zakres problem atyki, rzeczowość a rg u ­
m entów , popraw ność stylu i u jęcie  redakcyjne czynią z recenzow anej p racy n ie ­
ocenioną pomoc dla każdego praw nika-eyw ilisty , a w szczególności p rak tyka .

Slavxrmir D alka

2.

The v ic tim  in  in ternational perspective pod red. H. J. Schneidera, 
Berlin  — ,N ew  Y ork , W alter de C ruyter, 1982, s. 507.

Z ain teresow anie w iktym ologią w  Polsce je st bez w ątpienia duże. Jednakże zna­
jom ość najnow szych k ierunków  rozw oju tej nauki jest, jak  sądzę, n iew ystarcza­
jąca. Poza nieliczną grupą specjalistów  utrzym ującą kontak t z W orld Society 
o f Victimology znaczna część autorów  prezentu je poglądy uproszczone lub n a le ­
żące już do h isto rii w iktym ologii ('typowym przekładem  je st teza o (trwającym 
sporze' wokół pojęcia ofiary, k tó ry  był m.in. przedm iotem  obrad konferencji w  J e ­
rozolim ie,1 lecz został chyba defin ityw nie rozstrzygnięty, skoro nie poświęcono m u 
uw agi podczas konferencji w  B ellagio1 2. O publikow ana pod redakcją  prof. H ansa 
J . Schneidera praca zaw iera m ateria ły  z III M iędzynarodowego Sym pozjum  W ikty- 
mologicznego, k tó ry  odbył się w M unster w  1979 r. K siążka ta  zasługuje n a  uw a­
gę z k ilku  powodów. Po pierwsze, p rezen tu je  ak tualny  stan  dynam icznie rozw i­
ja jącej się nauki,3 porządkuje dorobek badań  em pirycznych i wytycza k ierunek  
dalszych poszukiw ań. Po drugie, podsum ow uje dokonania, ujaw nia działania po­
zorne i nieskuteczne, k tórych nie sposób uniknąć w  toku rozw oju każdej nauki. 
Po trzecie wreszcie, w ypełnia wciąż odczuwany w literatu rze n iedostatek  op ra­
cow ań porównaw czych o charak terze m iędzynarodowym . Z tych względów należy 
m.zd. przybliżyć polskiem u czytelnikow i jej zaw artość, albowiem  omówienie treści 
m erytorycznej, naw et w  najw iększym  skrócie, w ykraczałoby poza objętościowe 
ram y  recenzji.

R ecenzow ana p raca  składa się z w prow adzenia, wstępu, siedm iu części i za­
kończenia. Część p ierw sza (s. 47— 150) zaty tu łow ana „Problem y pojęciowe i za­
kresy  w iktym ologii” (Conceptual issues and  dim ention of victimology) zaw iera 
dziewięć refera tów  n a  tem at ogólnoteoretycznych problem ów  wiktymologii. Na ich 
podstaw ie rysu je się w yraźnie tendencja do przeprow adzenia tró jpodziału  zakresu  
przedm iotow ego wiktym ologii. K onsekw entny od kilkudziesięciu la t B. M en­
delsohn proponuje badania w  ram ach  w iktym ologii generalnej (s. 59'—64). Po­
w szechnie uznaw any zakres w iktym ologii zorientow anej na badanie in te rakc ji 
p rzestępnych i innych form  pokrzyw dzenia przejaw am i patologii społecznej je s t

1 P o r.:  V ictim ology  — A new s iocus, pod  red . I. D rap k in a  i E. V iano, L ex in g to n , Mass. 
1974, to m  I.

2 P o r.: V ictim s a n d  soc ie ty , pod red . E. V iano, W ash ing ton  1976.
3 M a te ria ły  z o s ta tn ie g o  k o n g resu  w  T okio  (1982 r.) n ie  u k aza ły  się jeszcze d ru k ie m .


